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( C iąg  d a l s i y ) .

Wszakże, to nie wszystko. Nie dosyć dowieść że emigranci 
nie niżsi są , ani winniejsi , w żadnym względzie, od rodaków 
w domu pozostałych; prawda każe więcej powiedzieć: E m igra ­
cy a ,  względem krajowców, jeslto cóś naksztalt  wielkiego i ta­
jemniczego U rz ęd u ,  naksztalt  prawie Kapłaństwa. Powołaniem 
tego U rzęd u ,  cechą tego narodowego Kapłaństwa —  jest  C ier­
p ien ie . ..

Wszyscy cierpimy, zaw ołac ie , wszyscy przegraliśmy walkę 
z wrogiem, i widzim Ojczyznę w cięższej jeszcze, niż przedtem, 
niedoli. Prawda,  wszyscyśmy nieszczęśliwi ; Emigracya jednak, 
z samej natury rzeczy, cierpi koniecznie więcej;  wszyscyśmy, że 
lak powiem, owce bezbronne i pod biczem, emigranci jednak , 
podobni w tern męczennikom po fortecach i na Sybirze, sąto owce 
czerwono już naznaczone i z całej trzody wybrane. Wy, nie­
szczęśliwi razem z nami politycznie, macie przynajmniej całe 
szczęście domowe, familie, rodzice, dz ieci ,  macie widok ziemi 
ojczystej ; czas wasz dzieli się przecię , jak wszystkich ludzi , na 
miesiące i l a ta :  nam , tulactwo nie dopuszcza ani związków i 
pociech rodzinnych, ani mienia żadnego, ani żadnego celu w ży­
ciu, całe łożycie  w tęsknocie,  w nudach, w goryczach m yśl i ,  
w osamotnieniu , w poniżeniu od obcych i swoich, czyniąc jakby 
jednym  tylko rok iem , jednym jakimś d n iem ,  bez końca się 
wlekącym *!

W tern koniecznćm c ierpieniu ,  w tym, jak nazwałem, urzę­
dzie,  kapłaństwie emigrantów, jest  cóś bardzo religijnego i 
g łębokiego, co dla umysłów pewnego w świecie duchowym 
stopnia, pokazuje niekiedy całą Sprawę Polski głównie dziś z ło­
żoną w E m ig ra c y i , tak prawie, jak  naprzykład całego niegdyś 
ludu modlitwa , całe jego życie isto tne ,  skupiały  się w dym ie  
krwi i w płomieniu jednej ofiary ! Ś .  p. Kazimierz Brodziński,  
jeden z tych u nas lu d z i , których myśl górnie i w krajach praw­
dziwej Poezyi mieszkać umiała , pisząc z kraju, krótko przed 
śm ie rc ią ,  do jednego z przyjaciół swoich w E m ig ra cy i , często  
talc do was tęskn ię  , rzecze , ja k b y  u w a s ly ta  O jczyzna .

Teraz, może się jeszcze kto w tem miejscu odezwie , cóż nam 
tak o swoich cierpieniach mówicie, jakbyście ztąd chluby jakiejś 
szukali, kiedy przeciąż wiemy że się tam bawicie, tańcujecie, i t .d .  
Przytaczam wszystko, bo mówmy otwarcie;  powiedzmy wszystko

* N iek tó rzy  z n aszy ch  sędziów  i rodaków  , n ie  tak  d la  o d 'la n ia  s p ra w ie d liw o ­
ści je d n y m  , ja k  ty lk o  d la  n ie p rz y z n a n ia  je j  d r u g im ,  p o ró w n y w ając  e m ig ran tó w  
z  tem i co  c ie rp ią  za k ra j  p u tw ie rd z a c h  i n a  S y b i r z e ,  z a s łu g ą  iy ch  o s ta tn ic h  
ch c ie lib y  z a c ie ra ć  za słu g ę  p ie rw sz y c h . S m u tn y to ,  z a p ra w d ę ,  p rz e d m io t  s p rz e ­
c zk i. Boże b ro ń  1 ab y  k to k o lw iek  m ia ł n ie  u c z c ić  m ęczeń s tw a  ow ej św ię te j , i 
m o że  ze w szy stk ich  w y b ra n e j , B ra c i n asze j ; co  d o  e m ig ran tó w  w sz a k ż e , to  
e s t do  u w ażan ia , iż c ie rp ie n ia  sw oje  p o n o sz ą  i p r z e d łu ż a ją  d o b r o w o l n i e .  

C d y  tam c i c ie rp ią  za O jc z y z n ę , b o  m u sz ą ;  ci za n ią  c ie r p ią ,  bo  c h c ą .

R o n i .  K w artał  IY .

co do siebie m am y, jestto najpewniejszy sposób porozumienia 
się .Nasamprzód,chluby ztąd szukać,nie  daj Boże! byłobyto wszy­
stko zm arnow ać;  podobnoby też życzyć nawet m o ż n a ,  przez 
miłość Ojczyzny, aby wcale zasługa ta Emigracyi znana nie b y ­
ła : —  ale że znowu, z drugiej strony, naród całe swoje życie , 
wszystko czego gdziekolwiek doznaje i co gdziekolwiek spełnia , 
wiedzieć i rozumieć powinien, zatem niechże i o doli swoich tu ­
łaczy n iem a  fałszywego wyobrażenia. Otóż, wszystko prawie co 
w tern słyszy, jeslto tylko o lej malej cząstce Emigracyi ,  która 
jest  w samym Paryżu, albo nawet,  ściśle mówiąc, o kilkudzie­
sięciu ledwo z nićj osobach, najmniej może, pod pewnym przy­
najmniej względem, całość jej reprezentować mogących. Niech 
każdy z tych co podróżą byli w tych latach w P a ry ż u ,  wyliczy 
kogo f. Polaków w id y w a ł ,  z kim się b a w i ł ,  a przekona się iż 
prócz ziomków za paszportami we F ra n c j i  będących, nie znał 
z emigrantów jak trzydziestu , czterdziestu, może i mniej.  Że tedy 
w tem tak szczupłem gronie bywał czasem świadkiem, choćby i 
huczniejszej niż przystało ,  zabawy; że także widział,  naprzykład, 
iż klóś z emigrantów ma jeszcze za co syna,  lub córkę, przystoj­
nie ubrać,  — głosić potem, wróciwszy do kraju, o całej ogólnie 
E m ig ra c y i , że się b a w i ,  s t r o i , tańcu je ,  i temi słowy chcieć nie­
jako biografię jej kreślić , jeslto oczywiście kłamać n a ro d o w i, 
fałszywe dawać świadectwo, jeslto być , jeżli nie umyślnie  z ło­
śliwym, przynajmniej dziwnie płochym.

Ktoby chciał w tej mierze dowiedzieć się istotnie coto jesj 
polska E m ig racy a ,  powinien albo sam do niej należeć, albo 
przynajmniej przypatrzyć się j e j , jeżli nie w innych miejscach , 
to choć po departamentach Francyi.  Tam to, przechodząc rynek 
jakiego zakątnego miasteczka, ( a  rzadkie żeby w niem choć j e ­
dnego Polaka nie znalcść), jeżli ujrzysz człowieka w wytartej 
sukni,  wracającego z jakiej fabryki, lub jakiej słnżby sklepowej, 
co w chodzie i całym układzie będzie miał ten głęboki i cichy 
smutek, jaki ubóstwo, sieroctwo, i długie, przyjęte w zw y cza j , 
nieszczęście, nadaje, smutek mówię cichy i cóś um arłego m ają­
cy, któremu serce dlatego się już  samego spokojnie poddało, iż 
zna zupełną niemożność oporu i ratunku; jeżli śród całej ludno­
ści,znającej się i z sobą połączonej, on tylko sam przejdzie jakby 
niedojrzany, jakby do liczby nienalcżący, od nikogo po imieniu 
nienazwany, n ikomu n iepotrzebny;  jeżli będzie wyglądał po­
środku ludzi jakby  człowiek w lesie zgubiony, a widok jakiej 
spotkanej rodziny, widok związków i pociech familijnych obudzi 
w nim nie uśmiech słodkiego spółczucia, lecz westchnienie, po ­
dobne tem u z jakiem nędzarz patrzy na złoto cudze; jeżli zgoła 
życie, ze wszystkicm co m u  interes, nadzieję i szczęście nadawać 
może, jestto dla niego jakby Bajka z czasów dzieciństwa, na wpół 
już  zapomniana,  jakby jakieś stare,  zatarte p ism o . . . ;  jeżli mówię 
ten sam na odludnym gdzie spacerze siedzieć będzie po całych 
godzinach w martwem zadum aniu ,  albo n a w e t , pomięszanem i 
dzikiem wejrzeniem, zdradzać w sobie bądź już zupełną um ysłu  
n ieprzytomność,  bądź straszne jej przewodniczki,  myśli rozpa­
czy, samobójstwa ! . . .  o ! wtedy poznasz łatwo coto za człowiek,



jak iego  n a r o d u ,  i jaka j e g o  dola  ; w te d y  s ię  d o m y ś l i s z  jak i  b y ł  
je g o  d z ie ń  w c zo r a j s z y ,  z g a d n ie s z  jaki b ę d z ie  ju trze jszy  ! . . .  N ie  
id ąc  n a w e t  na p r o w in c y ę  , g d y b y ś ,  ty lu b  ty ,  m i ł y  r odaku , 
który  s ię  dz iś  c z y n i s z  nasz ym  o s k a r ży c ie le m ,  s a m ą  ty lk o  P aryzk ą  
E m i g r a c j ę  z n a l  dob rze  , g d y b y ś  ż y c ie  tych  co  ci  s ię  w  niej w y ­
dad zą  n a j s z c z ę ś l iw s i ,  w id z ia ł  z b l izk a ,  w id z ia ł  d łu ż e j ,  i oc en i ł  
d o b rz e  w s z y s tk ie  jego  c h w i l e ,  w szy s tk ie  j e g o  c ię ż k o śc i ,  p o d o b n o -  
b y ś  s o b ie  p o w i e d z i a ł ,  iż zaprzeczać  E m ig r a c y i  przed narod em  
z a s ł u g i ,  skarżyć  j ą ,  p o t ę p i a ć ,  o s t a w i a ć ,  je s t to  b y ć  po czę śc i  
z o w e g o  o k ru tn eg o  p o s p ó l s t w a ,  co  widząc  że  ja c y ś  lu d z ie  na m ę ­
c z e ń s tw o  p o s z l i , k a m ie ń m i  za n ie m i  i b ło t e m  c i s k a ło ,  urągając  
im  że  z g in ą ć  i n i e l i , z o w ią c  ich  s za leń ca m i i p r z e k l i n a j ą c * .

(  D o końcien ie  w  p rzy sz ły m  n u m erze .)

S t e f a n  W i t w i c k i .

K B O X I  K A.

EMIGRACYA.

Zamieszczamy nas tępną  n o t ę ,  podaną jak  zwykle na początku  
każdej s e s s v i , Izbom  francuzk im .

K I L K A  SŁ Ó W  O  K W E S T Y I  P O L S K I E J

P A R Ó W  I D E P U T O W A N Y C H  F R A N C Y I .

N ie z a d łu g o  b ą d z i e  l a t  j e d e n a ś c i e  j a k  P o ls k a  p o d  j a r z m e m  n ie n a -  
w i s t n e m ,  w id z i  s ię  b v ć  p o z b a w io n ą  s w o i c h  p r a w  n t e u l e g ł y c h  p rz e ­
d a w n ie n i u  , i t y c h  n a w e t  co j e j  z a ręczy ły  t r a k t a t y  u ro c z y s te .  Izby  
f r a n c u z k i e ,  g o d n e  l ló tn a c zk i  w ie lk ie g o  n a r o d u  , s z la c h e tn ie  o d p o ­
w ie d z i a ły  n a  o d w o ła n ie  s ię  d o  n i c h  : I zb a  P a r ó w  g ło ś n o  s k ł a d a j ą c  
ś w i a d e c t w o  sw oje j  s y m p a t y i  k u  s p r a w i e  p o ls k ie j ,  a Izb a  D e p u t o ­
w a n y c h ,  z ap i su jąc  b e z  p r z e r w y  w  d z ie w ię c iu  a d r e s s a c h  p r o t e s t a c y e  
e n e r g i c z n e  p rz e c iw  s t a n o w i  o b e c n e m u  P o ls k i ,  k tó ry  je s t  j e j  s t a n e m  
a n o r m a l n y m  i n a r u s z a j ą c y m  t r a k t a t y  w e s p ó ł  z F r a n c y ą  zaw ie -  
r a n e .

Z d a je  s ię  że w s z y s tk o  j u ż  w  t y m  p r z e d m i o c i e  p o w i e d z i a n e ;  d osyć  
z a p e w n ie  b y ł o b y  o d n i e ś ć  s ię  d o  m n o g i c h  t a k t ó w  p rz y to c z o n y c h  
w p o p r z e d n i c h  p i s m a c h ,  a  w s p a r t y c h  n i e z a c h w i a n e m i  d o w o d a m i  i 
o k a z u j ą c y c h  o c z y w iś c ie ,  że P o l s k a ,  u c i ś n io n a  p r z e z  n i e g o d z iw e  
z m o w y  n a  n ią ,  a le  s i ln a  d u c h e m  n a r o d o w y m  dziś  j e s z c z e  t a k i m  j a ­
k i m  b v l  p r z e d  6 0  la ty  p o d c z a s  p ie rw s z e g o  je j  r o z b io r u  , s i ln a  n ie -  
z a p r z e c z o n e m i  p r a w a m i  s w e m i ,  k t ó r y c h  n ie o d s l ą p i ł  ż a d e n  d o b r o ­
w o ln y  a k t  n a r o d u  a lb o  j e g o  r e p r e z e n t a n t ó w ,  p r o t e s t o w a ł a  c iągle  
p r z e c i w  d o ś w i a d c z a n y m  n a p a ś c i o m  , i w a lczy ła  w  d a l e k i c h  n a w e t  
k r a j a c h ,  j e d y n i e  a b y  s w ą  n i e p o d le g ło ś ć  o d z y s k a ć .  C z y n  w ięc  p o d ­
s t ę p u  i g w a ł t u  n ig d y  n ie  z a m ie n i ł  s ię  w  p r a w o ,  i P o l s k a  n ig d y  n ie  
p rz e s t a ł a  t r w a ć  m o r a l n i e .

P r o b o w a n o  też  c h o ć  w  czę śc i  p r z y n a jm n ie j  z as p o k o ić  s p r a w i e ­
d l iw e  d o p o m in a n ia  s ię  n a r o d u  p o l s k i e g o  , i n ie  s ięg a ją c  d a le j  j a k

* C o  się tycze u b ó s tw a  t m ó w i ą  na  n i e k t ó r y c h  , o n  i w k r a ju  n ie  nie m ia ł  ; 
cóż s t r a c i ł ?  Nic  ni e  m ia ł  , ale m ia ł ,  e d u k a c j ę ,  m ia ł  m ł o d o ś ć ,  mógł  ł a tw o  los 
sobie z r o b i ć  , b y ć ,  o a p r z y k ł a d ,  u r z ę d n i k i e m ,  (m o ż e  n im  j u ż  i b y ł ) ,  o d d a ć  się 
g o s p o d a r s tw u  , p r ze m y s ło w i  , o b r a ć  w reszc ie  j ak ik o lw iek  s tan  , jak ieko lw iek  
ob owiązk i  , i m ie ć  aż n a d to  z czego żyć .  N ic  n ie  mia ł  y ale mia ł  famili ę , m ia ł 
z n a j o m y c h ,  m ia ł  w  o k o ło  s to s u n k i  z l u d ź m i ,  u m ia ł  j ę z y k  k r a j o w y ,  b y ł  ś ró d  
s w o ic h .  Nie w ie m  n a w e t  k to  t u t a j  o sob iśc ie  z r o b i ł  i st o tn ie jszą  ofiarę , czy tak i , 
co  s tr ac iw sz y  w p ra w d z ie  w ie lk ą  f o r t u n ę , w i o s k i ,  m i a s t a ,  p a ł a c e ,  ma j ed n a k  
dz iś  ty le  j e s z c z e ,  i le p o t r z e b a  d o  wy g o d n e g o  i n i epod leg łe go  życ ia ,  ma za co  i 
j e ź d z i ć  i bawić  się , —  czy leż t ak i  , k t ó ry  m ając  m ało  (lak i o  k t ó ry m  się mówi 
że n ic  n i e  m i a ł , bo  nie mia ł  wiosek)  , w sz y s tk o  r z u c i ł  , i dz isiaj  j e s t  bez  ni-  
e z im o ,  w c ią g łym  n i e d o s t a tk u ,  w obawie  p r z y n a j m n i e j  o j u t r o  , bez  wygód., bez 
p r z y j e m n o ś c i , bez żadnego  zabezp ieczen ia  , n ie raz  w na jbole snie jsze 'm  poło- 
ż e u iz .

d o  t r a k t a tó w  1 8 1 5 ,  w  p i e r w s z y m  a r ty k u le  ogó lne j  u c h w a ł y  K o n -  
g r e s s u  W i e d e ń s k i e g o  m a m y  te  d w a  głów ne  z a r ę c z e n i a  : p ierw sze , 
że n o w e  k r ó l e s tw o  p o ls k ie  , u tw o r z o n e  ze  s z czą tk ó w  x ię z tw a  w a r ­
s z a w sk ieg o  ( z a w ie ra jąc e  o k o ło  5 ,0 0 0 ,0 0 0  m ie s z k a ń c ó w ) ,  p o w ięk sz y  
w p r a w d z i e  , i tak j u ż  o g r o m n y  u d z ia ł  p rz y p a d ły  d la  R o ss v i  w  p o ­
d z ia łach  17 7 3 ,  1 7 9 3  i 179 5  (k tó r y  w y n o s i ł  9 , 0 0 0 , 0 0 0  m ie s z k . )  , 
a le  p o d  w a r u n k i e m ,  że  to kró lestw o  bedzie potoczone z Hoss yą  
ty lk o  p rzez siąoją k o n s ty tu c y ą , i  że  bedzie m iało iidm in istracya  
u d z ie ln ą ; d ru g ie  co  d o  re s z ly  d a w n e j  P o ls k i  , m ó w i ło  w y ra ź n ie ,  że 
« P o la c y , p o d d a n i R o s s y i ,  A u s tn j i  i  P r u s , o trzym a ją  reprezen- 
ta cyą  i  in s ty tu c y e  n a r o d o w e j ,  z a r ęc z en ie  z n a c z ą c e ,  k t ó r e  p i e r ­
w szy  raz  o d  r o z b i o r u  leg o  k r a j u ,  w y w o d z ą c  na  j a w  id e ę  P o l s k i  
całe j  w e  w sz y s tk ic h  j e j  c z ę ś c i ac h  ś c i ś le  p o ł ą c z o n y c h  p rz e z  in s ty tu -  
c v e  n a r o d o w e ,  t w o r z y ło  t y m  s p o s o b e m  s tan  rz eczy  k o n ie c z n ie  t y m ­
c z a s o w y ,  i p o zw ala ło  p r z e w i d y w a ć  s t o p n io w e  z m ie rz a n ie  d o  s y -  
s l e m a t u ,  k tó ry  m ia ł  n a p r a w i ć  w ie lk ą  n i e s p r a w ie d l iw o ś ć  o s ta tn ieg o  
w ie k u ,  to je s t  d o  p r z y w r ó c e n i a  P o ls k i  n ie p o d le g ł e j  w  d a w n y c h  je j  
g r a n i c a c h .  N ie b y ło to  z a p e w n ie  m y ś l ą  R o s s y i ,  k tó ra  s t a w i ł a  ży w y  
o p ó r  s z l a c h e t n y m  n a t c h n i e n i o m  F r a n c y i ,  Angli i  i s am e j  n a w e t  A u -  
s t rv i  m a ją c e j  u d z ia ł  w  r o z b i o r z e ,  kie tly  te m o c a r s t w a  p rz e z  d o b rz e  
z r o z u m i a n y  i n t e r e s  ró w n o w a g i  e u r o p e j s k i e j ,  żąda ły  o d b u d o w a n i a  
P o ls k i  ca łe j  i n i e p o d le g ł e j .  N a  n ieszcz ęśc ie  w o la  R o ssy i  p r z e m o g ła ,  
i ty lk o  z g o d n ie  ze s w o i m  s y s t e m a te m  z a b o r ó w  p o w o l n y m  a le  p e w ­
n y m  i t r w a ł y m ,  u d a ła  o n a  na p o z o r  że p r z y j m u j e ,  n a w e t  d l a  p r o -  
w in c y i  w c ie l o n y c h  ju ż  d o  c a r s t w a ,  z a s a d ę  n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j .  
W y p a d k i  o k a z a ły  w k r ó t c e ,  że p rz y s ta jąc  n a  t e n  w a r u n e k  , m ia ła  
j u ż  u  s i eb i e  g o lo w e  p o s t a n o w ie n ie ,  n i e  u c z y n ić  m u  zad o ś ć .

J a k o ż ,  j e s z c z e  p r z e d  r e w o lu c y ą  1 8 3 0 ,  w y m i e r z o n e  zos ta ły  c ię ż ­
k i e  z a m a c h y  n a  n a r o d o w o ś ć  p o l s k ą  w  p r o w i n c y a c h  w c ie l o n y c h  
d o  R o s s v i ; a le  jio w y b u c h u  te j r e w o l u c y i ,  s a m o w la d z c a  n ie  p o ­
p r z e s t a ł  j u ż  na  ś r o d k a c h  c z ą s tk o w y ch  : j ę z y k ,  re l ig ia  , i n s t r u k c j a  
p u b l i c z n a ,  p r a w o d a w s t w o  , s ł o w e m  w s z y s tk o ,  co w  n a r o d z i e  m a  
n a  s o b ie  c e c h ę  d u c h a  o jc z y s te g o ,  u l e g ł o  p rz e ś la d o w  a n iu  o g ó ln e m u .  
P o p r z e s t a n i e m y  tu  n a  w z m ia n c e  o d w ó c h  g łó w n y ch  k ro k a c h  w y ­
m i e r z o n y c h  p rz e z  u k a z y  3 l i p c a  1 8 3 9 ,  i 21 s i e r p n ia  1 8 4 0 :  z k t ó ­
r y c h  p ie rw sz y  znosząc  w y z n a n ie  g r e k o - u n ic k i e ,  b ę d ą c e  n a r o d o w e m  
d la  p rze sz ło  4 m i l i o n ó w  l u d n o ś c i , '  n a r z u c a  im  s c h y z m ę  g re k o -  
ro s sy j sk ą ;  d ru g i , u c h y la  c a łk o w ic ie  w e  w s z y s tk i c h  dz ie w ięc iu  p r o ­
w in c y a c h  w c ie l o n y c h  d o  R o s s y i ,  s t a t u t  L i t e w s k i ,  k s ię g ę  p ra w  n a j i ­
s to tn ie j  n a r o d o w ą .  C óż  p o w ie d z i e ć  o ś r o d k a c h  o k r u t n y c h ,  k tó r e  
ze w z g a r d ą  w s z e lk i c h  u c zu ć  lu d z k o ś c i  z d a j ą  s i ę  p rz y  w ra c a ć  w iek i  
b a r b a r z y ń s t w a  ! o te rn  n a p r z y k ł a d  p r z e s i e d l e n i u  k i lk u  ty s ię c y  r o ­
d z in  s z l a c h ty  po lsk ie j  w  g ł ą b ‘R o s s y i ,  na  m o cy  p r o s t e g o  ty lko  r e ­
s k r y p t u  m in i s t r a  s k a r b u ,  w y d a n e g o  9 l i s to p a d a  1832 r o k u .

( ’o s ię  tyczy  p ierw szego  zaręczenia  w a r t y k u l e  p i e r w s z y m  ę S °  
ne j  u c h w a ł y  K o n g r e s s u  W i e d e ń s k i e g o ,  o d n o s zą c e g o  s i ę j e d y m e  do
u t w o r u  n o w e g o  k r ó l e s tw a  p o łs k ie g o ,  c e s a rz  A le x a n d e i  n a d a  w p ta w -
dzie  w  s k u t e k  leg o  t r a k t a t u ,  k o n s ty tu c y ą  l i b e r a l n ą ; a l e  o n  s a m  , a 
b a rd z ie j  je szcze  je g o  n a s t ę p c a ,  s p rzec iw ia l i  s tę  c ią g le  j e j  ro z w in ię ­
c iu ,  j u ż to  w b r e w  w y r a ź n e m u  p rz e p i s o w i  U s t a w y ,  z w o  u j ą c n te  tedy  
t v lk o  I z b y ,  ju ż to  n ie  p o d d a ją c  p o d  i c h  d e c y z j  ą,  p I / e / - ca  } C1?g ich 
t r w a n i a  o d  r .  1 8 1 5  d o  1 8 3 0 ,  ż a d n e g o  b u d ż e t u  ; a lb o  g w a łc ą c  g łó ­
w n e  je j p o s t a n o w ie n ia ,  j a k  to  m ia ło  m ie j s ce  w z g lę d e m  j a w n o ś c i  
o b r a d  s e j m o w y c h  , z n ie s io n e j  p rz e z  tak z w a n y  at j , u  t o d a lk o w y  
1825 d o  K o n s i y l u c y i  1 8 1 5  r o k u ,  r ó w n ie ż  w z g lę d e m  w o ln o ś c i  o s o ­
b is te j  i n i e p o d l e g ł o ś c i  s ą d o w n i c t w a .  D w ie  te  n a j . s t o tm e j s z e  r ę k o j ­
m i e ,  z d a n e  zosta ły  n a  ł a s k ę  W i e l k i e g o  X ię c t a  K o n s t a n t e g o ,  k tó r y  
też  p o z w o l i ł  s o b i e  u ż y ć  s z e r o k o  swe,  w ła d z y ,  j a k  teg o  d o w o d e m  są  
d w a  n a s t ę p n e  fa k ta  : n a p r z ó d ,  z p rz y c zy n y  s am e g o  ty lk o  p o d e j r z e ­
n ia  o  d a n y  p r z y tu ł e k  z b i e g o m  w o j s k o w y m ,  k a za ł  u w ię z i ć  z n a k o m t -  
ty c h  o b y w a t e l i  m ia s t a  W a r s z a w y ,  i b e z  ż ad n e g o  p r o c e s s u  d r o g ą  
w ł a ś c i w a ,  z o p rz ad z  d o  c ię żk ic h  r o b o t  na  p l a c u  p u b l i c z n y m ;  p o -  
w l ó r e ,  w  s ł a w n e j  s p r a w i e  o sp isek  , w y r o k  S e n a tu  z a w ią z a n e g o  
w s ą d  na jw yższ e j  in s tn n c y i  n a r o d o w e j ,  z o s ta ł  z a w ie s z o n y ;  o s k a r ż o ­
n ych  m i m o  że b y h  u n i e w i n n i e n i ,  z a w iez io n o  do  k a z a m a tó w  P e ­
t e r s b u r s k i c h ,  a S e n a t o r ó w ,  k tó rzy  w y d a l i  ten  w y r o k ,  jtrzez cały
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manie Ra-

,-ok zatrzymano w stolioy. Potrzebaż mocniejszych dowodow, ze 
starganie"konstytucji 1815 , nie poszło od narodu, jak to samo- 
dzierżca chciał'udaw ać za szczególny pretext w o c z a c h  Europy, 
kiedy z gruntu tę konstvtucya yyy w raca ł, i na jej miejscu stawił

. ■ • i  Pswoj statut organiczny lo o t  .
W  tv in statucie nie masz już  Izb Sejmowych, nie masz po uczy­

nieniu sędziów odwołalnymi, sądownictwa niepodległego, nie masz 
wojska narodowego, i t. d. Jednak, dla zamydlenia oczu Europie , 
zachowano w nim jeszcze udzielną administracyą królestw a , (art. 
i 161 i niektóre przyrzeczenia, jak naprzykład, dla religii rzymsko­
katolickiej szczególną opiekę rządu (art. 5 ); podział królestwa na 
województwa (art. 39); używanie języka polskiego 
s p r a w a c h  adm inistracyjnych i cywilnych (art. 34); utrzy 
-,|y Administracyjnej i Radv Stanu, osobno dla królestwa po s lego 
(art. 22 — 30); nakonier Sądu Najwyższej Instancji (art. 67). VVszak- 
że , cesarz Mikołaj nie więcej szanował własne dzieło, ja tia  taty. 
1 tak, w leciech przeszłych , nowe prawo 1836 o ma żenslwac , 
w razie małżeństw mięszanycli, skoro  jedna strona jest wyznania 
greko-rossyiskiego, wszystkie kwestye poddaje ju r ;  s ; cvi t u r  o 
wieństwa rossyjskiego. Ukaz 7 maja 1837 przem ieni " zt )va 
polskie w gubernie m oskiewskie. Inny ukaz, 2 giu t ma , in
strukcva publiczną królestw a, oddal pod zarząd rossyjskiego mi­
nistra oświecenia. Zdawałoby się że po tych wszystkich czynach do­
konanych, nie było już czego obalać; ale cesarz Mikołaj jest nie­
w yczerpany w swoich sposobach mszczenia : każdy rok musi mu 
przynieść dań ucisku, i rok świeżo uplyniony nie był w tej mierze 
mniej urodzajnym  od poprzednich ; świadczą to czyny i postano­
w i e n i a  następne, których celem widocznym jest wynarodowić Pol­
skę zupełnie, aż do najdrobniejszych szczegółów adm in istrac ji 
publicznej. Ow oż, przez rozkaz 20 czerwca 1841, samodzierżca 
zniost w królestwie poiskiem  monetę polską, i postanowił że od­
tąd rubel rossvjski będzie lam reprezentował jednostkę menniczną 
Dalej jeszcze, na miejsce m iar i wag polskich, urządzonych dziesię­
tnie i  na stopę m etra, wprowadzono miary i wagi rossyjskie, wedle 
system atuktórv łatwo o c e n i ć ,  zważywszy to tylko, że funt rossvjski 
dzieli się na 96 zalotników, a każdy zolotnik na 96 doli. Podobnejże 
zmianie uległy, rachunkowość publiczna i prywatna, papierstępfo- 
wy, i i. d . ;  w s z ę d z i e ,  jednem  słowem , system at rossyjski zastąpił
systemal narodowy. #

Ale wszystkie le środki cząstkowe i szczególne, są mczem obok 
ważnego a 'św ieżo zadanego ciosu, który sam jeden z gruntu wy­
wraca udzielną adm inistracyą królestwa polskiego. Rada S tanu  i 
Sąd N a jw yższy , rezydujące w W arszaw ie , posiadały dotąd w swo­
ich attrybucyach, pierw sza  dyrekcyą ważnych interessów admini­
stracyjnych, drugi moc rozsądzania spraw cywilnych w trzeciej i 
ostatniej instancy i. Te atlrvbucye przeniesione zostały na Senat 
rossyjski. W iadom o że senat ten składał się z ośmiu departam en­
tów, z, których sześć jest w P etersburgu , a dwa w Moskwie. Otoż , 
ukazem 6 (18) września r. b. cesarz Mikołaj dędał jeszcze dwa n o ­
we departam enta, tojest dziewiąty i  dziesiąty dla królestwa p o l­
skiego, które mają zasiadać w W arszawie i stanowić izbą najwyższą, 
dziewiąty dla spraw cywilnych, a dziesiąty dla spraw krym inal­
nych; oba zaś połączone w Ogólne Zgromadzenie, będą odtąd zastę­
powały skasowaną Radę Stanu królestw a. Tym sposobem /.nikt 
ostatni charakter odróżniający wyższą adm inistracyą królestwa , i 
królestwo to zostało po prostu prowincyą rossyjską.

Na dom iar tego dzieła zniszczeń, samodzierżca ma ogłosić w krót­
ce rezultat prac kommissyi prawodawczej ustanowionej w Peter­
sburgu do przejrzenia i ułożenia praw cywilnych , dotychczas obo­
wiązujących w królestw ie. Żeby ocenić ważne i sm utne skutki tego 
przedsięwzięcia , dosyć jest przypomnieć sobie , że kraj ten od r, 
1808 rządząc się Kodexem Napoieona, przywiązany był do przepi­
sów m ądrych i jasnych, które teraz muszą ustąpić miejsca prawo­
dawstwu wpól-barbarzyńskiemu , co ledwo w r. 1833 weszło 
w użycie, a już 15 grubych jego woluminów in 4 '° , zawierających 
•i?, 198 artykułów, pomnożyło się dziewięciu podobnemiż to ­

165 —

mami ukazów; prawodaw stwu, które naznacza osobne trybunały 
podług stanu stron sądzonych, które pozwala szlachcicowi prze- 
dawać włościan choćby nawet bez ziemi do której są przyw iązani; 
prawodawstwu zresztą, tak zaległemu od woli monarchy, że ten 
stanowi i odwołuje , zmienia i obala prawa , nietrzymając się żadnej 
formy stałej.

To cośmy powiedzieli , chociaż niemogąc wyliczyć wszystkich 
sk a rg , z tysiąca wybraliśmy ich tylko kilka, zdolne jest jak  mnie­
mamy., dostatecznie przekonać, że wszystkie zastrzeżenia na ko­
rzyść Polski przez Francyą i Anglią wespół z innemi mocarstwami 
Europy uczynione, i stanowiące niejako conditio sme qua non po­
siadania Polski przez Rossyą , zostały arbitraln ie uchylone. T rakta­
ty uroczyste, rękojmie dane od poprzednika, zaręczenia własne 
w ostatnim  statucie organicznym, przysięga szanowania konstytu- 
cyi, nic nie było świętem dla cesarza Mikołaja, i jakeśm y to na 
początku niniejszego pisma powiedzieli, Polska widzi się odartą 
nie tylko ze swoich praw wieczystych, ale naw et z tych któremi do 
czasu kontentować się była zmuszona.

\V tein położeniu bolesnem , do was to Panowie , Parowie i De­
putowani Francyi, odzywamy się tego roku, jak odzywaliśmy się 
lal poprzednich, do was szlachetni Reprezentanci wielkiego naro­
du , którego przyjaźń i braterstw o z Polską łączy tyle chwały na 
polu bitew , którego polityka niezacieśniona w egoi/m ie, m ądra i 
uczciwa razem , broniąc słabych przeciw ko silniejszym , potrafiła 
zjednać miłość ludów i utrzymać przezto równowagę europejską. 
Nieprzerwane protestacve Izb francuzkich za nas/ą nieszczęśliwą 
ojczyzną, w \dadzą także swzój owoę ; przyjdzie czas , mamy tego 
mocną nadzieję , kiedy głos dobrej sprawy zostanie nakoniec wy­
słuchany, wtenczas znajdą swoją wartość świetne i wytrwałe m a­
nifestacje Reprezentantów narodu  francuzkiego, i sprawa Polski 
odniesie try u m f, albo chyba , trzeba już byłoby stracić wiarą 
w sprawiedliwość przedwieczną.

P ary ż , 31 grudnia 1841.

POMNIK GROBOWY DLA S. P . J .  U. NIEMCEWICZA.

Lista siedemnasta s kładli ujących.
Przeniesienie z listy szesnastej . . fr. 1,351

Bońkowski Hieronim  z P a ry ż a ............................................... 4
Paprocki Kazimierz  ...............................................3
Paprocki Emeryk » ................................................... 2
Ziemęcki Alfons » ....................................................2
Czeczot Cezary   2
Zakrzewski A lexander » ....................................................5
Jan Giełgud z L o n d y n u ......................................................6
Adam Giełgud »..... ..............................................2
W ładysław  Giełgud »  2
Henryk Gielgud »....................................................2
Stanisław Zakrzewski * ......................................................3
Janicki z L a n g e a c ..........................................................  f
W . U    \  • 4
Z Rzptej Krakowskiej (na ręce E. Januszkiewicza) . 100 

Na ręce K. Parczewskiego
Sierawski jenerał   2
Mokrski Ignacy z A u x e r re ..................................................... 2
Falkowski Jan * ..............................................2
Słończyński Antoni » • ' ............................................... 2
Jasieński Teodor »  ’ 1
Jasieński Roman »  M
Kłobuchowski Roman .............................................. 1
Nowicki Felix » . . . . . . . .  I
Smorczewski W incenty ......................................................1
Chądzyński Julian  »  »
Urmowski Leon z C a h o r s  * . . . 2

W  ogóle 1,505
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50

60
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Czytamy w K u r y e r z e  W a r s z a w s k i m ,  w T y g o d n i k a c h  P e t e r s ­
b u r s k i  m i L i t e r a c k i m  P o z n a ń s k i m ,  tudzież *  G a z e c i e .  W a r -  
s z a w s k i e j  następne wiadomości •.

Od 1 b . m . wychodzić zaczęło w W arszawie pismo francuzkie : le G 1 a- 
» e u r  de V a r s o v i e  z dodatkiem  literackim  codziennym , p roca  niedzieli.

— O głoszono postanowienie Rady A dm in istr. K r. w ydane 17 grudnia , że 
umieszczony w rzędzie osób z am nestyi niekorzystających , b. wojkowy Karol 
K ow nack i, m a byc wykreślony z listy im ien n e j, przy postanow ieniu z d . 10 
lipca 1835 ogłoszonej , i konfiskata jego  m ajątku z wszelkiemi skutkam i cofnięta.

— Przez rozkaz dzienny Cesarski z d . 26  listopada , uw olnieni zostali od słu ­
żby Jenerałow ie : K ajewski, F en sh av e , i kilku in n y c h , z m undurem  i pen- 
syą całkowitą.

— 5 g rudnia w  Inow rocław iu nagle przez zachm urzone n ie b o , ukazał sie 
prom ień z zachodu na wschód , który  w kształcie błyskawicy przez kilka sekund 
oświecił ziemię , p0 jego zniknięciu słyszano jakby przygłuszone echo grzm otu. 
O tejże porze widziano dużą kulę oguistą  w okolicach Bydgoszczy.

—  Komissya Rządowa Przychodów  i Skarbu  , podała do wiadomości , iż 
2ma w yrokami Sądu W ojennego zatw ierdzonego przez X. W arszaw skiego, ska 
ram  zostali na karę konfiskaty m a j tk u  za przestępstwa polityczne : K . Bogda- 
szewsk. b. uczeń K rak . L'niwers. , K . Drotkiewicz , A. K łossow ski, K  Skierski 
b. uczniowie G im n. K ieleckiego, S . Biegański b . uczeń Liceum K rakowskiego.

— 29  listopada ogłoszono w K rakow ie konkurs na katedrę m atem atyki ele­
m entarnej w Uniwersytecie Jagiellońskim . Gazeta W arszawska daje szczegó­
ły tego konkursu .

— Ukaz Cesarski z d . 6 Listopada przedłuża do 1 Stycznia 1844 ro k u , trzy letn i 
te rm in  na złożenie przez mieszkańców wszystkich Zachodnich gubernii dowodow 
o ich szlachectwie, tak w D eputacyach wywodowych jak  i w H eroM yi.

- 15 Stycznia ma zacząć wychodzić w Warszawie pismo czasowe J u t r z e ń -  
k a poświęcone Sławiańszczyznie. Dwa num era 'będą ogłoszone każdego miesiąca 
Prenum erata  wynosi na rok 5 ru b . sr. P ro spek t podpisany je s t przez P io tra  
D ubrowskiego, umieścim y go jako godny uw agi, w jednym  z przyszłych num e­
rów  naszego D ziennika.

—  D yrekcja  T o w a n y s l w a  Z b i e r a ć  z ć w S t a r o ż y t n o ś c i  k r a j  o . 
w y c h  wydala w Szam otułach 1 G rudnia następującą odezwę do ziomków.

» Z odwołaniem się do naszych Statutów  i spraw ozdania z pierwszego roku 
upiynionego, mamy zaszczyt wzywać i upraszać każdego przyjaciela rzeczy naro ­
dow ych, aby wszelki przedm iot noszący piętno wieków dawniejszych , który po­
jedynczo n ie  ma żadnej w artości, a w zbiorze naszym bardzo  ważnym stać się 
może, ofiarować nam raczył. Do każdego przedm iotu o ile można, prosilibyśm y o 
dołączenie wiadom ości, gdzie i kiedy znaleziony. Z w dzięcznością także przyjęli- 
byśmy opisy i oznaczenia okopów lub jakichkolwiek pomników w krajach daw­
nej Rzeczypospolitej.

. W szelkie korrespondeneye i pakiety ze stron  odleglejszych upraszam y prze . 
syłać do Poznania na ręce księgarzy Żupańskiego i Stefańskiego, co bez wielkich 
kosztów dla Tow . da się wykonać za pośrednictw em  innych księgarzy polskich.

< Będą także odbierali dla nas wszelkie przedm ioty sekretarze pięciu Towa­
rzystw  w G ostyn iu . Gnieźnie , Szam otułach , Raszkowie i O strzeżow ie. .

—- Rossya podług wiadomości z N iem iec u trzym uje swoje uzbrajanie się na 
wielkiej stopie. Między D nieprem  , M orzem C za rnem , D unajem  i P ru tem  liczv 
5 0 ,0 0 0  woj sk|>i 25 ,0 0 0  w okolicach Sebastopola ; 3 0 ,0 0 0  w K rólestwie’ Pol- 
skiem 1 6 0 .0 0 0  w prowincyach z niem graniczących ; 5 0 ,0 0 0  ludzi sk łada  gwar- 
dyą Cesarską i znajduje się w P etersburgu  i jego okolicach. P row incye nadbał­
tyckie m ają wielkie garnizony ; dwie Holy rossyjskie zna jdu ją się, jedna  na m orzu 
Czarnem , druga na Baltyckiem.

—  5 Listopada m iało miejsce w Sm oleńsku odkrycie uroczyste pomnika 
wzniesionego z rozkazu N . Pana n a  pamiątkę sławnej bitwy 5 'sierpnia 181 2 ’ 
Ten pomnik podobny ze swego kształtu  do Borodińskiego , wznosi się „a  placu 
parady  naprzeciw  Carskiego bastyonu. Jego wysokość wraz z pagórkiem na któ­
rym  s to i , wynosi 36 arszynów  , a obwod piedestału 19 i pół arsz. P ośrodku obe. 
liska znajduje się obraz N . P anny  Smoleńskiej , a na piedestału plan bitwy i n a ­
pisy następujące : 1) 5 sierpnia Smolensk b y ł b roniony przez 62 bataliony 
8 szwadronów , H i  działa. 2) Rajewski j D ochturów  bronili Sm oleńska. 3) Bar’ 
clay de T o lly , Bagraljon dowodzili naczelnie. 4) Bitwa Smoleńska \  i 5 sierpnia 
1812. 5) N ieprzyjacielowi zabito 1 je n e ra ła  , trzech  raniono i 20 ,000  żołnierzy 
zabito. 6 ) Kossyanom zabito  2 jenerałów  , ran iono 1, i stracili oni 9 600  żoł­
nierzy . 7) 5 sierpn ia n ieprzyjaciel altakow ał ze 111 batalionam i 28 szu d 
nam i i 300  działam i. ’

— Z rozporządzenia Zw ierzchności, p rzy  G im nazjum  G ubernialnem  W ileń- 
sk iem , od 131istop. r .  b. o tw arte  zostały kursa publiczne nauk technicznych a 
m ianow icie: mechaniki p rak tycznej, chemii praktycznej , rysunków  malarskich 
i zastosowanych do sztuk i technologii. Na kursa te uczęszczać ntogą oso fv  
wszelkich stanów,

— Cesarz zezw olił, aby przy  szkołach Białoruskiego O kręgu , urządzone były 
kw atery og.ilne dla studentów , podobnie jak  to  zaprow adzone zostało przy szko­
łach  K ijowskiego O kręgu.

—  Czerkasi od pewnego czasu ciągle tryum fu ją nad M oskalam i. W  pierwszych 
dniach października jenera ł A nrepp na czele 12 ,000  ludzi udał się między rzeką

j K am icheliar i Pczad dla poskrom ienia Babuichów, lecz porażony ledwo zdołał 
. z d robnym  oddziałem schronić się do fortecy Ja tch a . S trac ił w tej utarczce 500  
, ludzi, z których  27 officerów. Kampania jesienna ostatnia kosztowała Moskalom 
j od 6 do 8 ,0 0 0  ludzi, po większej części um arłych z chorób. Jen era ł Zast nad K u- 
; baniem nie był szczęśliwszy od jenerała  A nrepp.

^—  Komissya Izby Parów  do napisania adressu w odpowiedzi ua mowę króla 
mianą przy otw arciu Izb , składa się z P P . V alee, M ounier, Mole , d \ \ r g o u t  , d« 
C aux , M erilhou i Roy , który  został w ybrany Prezesem . P. M erilhou je s t rap- 
porte rem . P . M ounier nie raz się  odznaczy! w Izbie Parów  swoją życzliwością dla 
Polski. Mamy wiadomość liż komissya nie wspomniała o Polszczę w swoim 
projekcie do adressu , lecz oświadczyła iż jem u nie będzie przeeiw ną. Xiąże 
d I la rc o u rt ohowiązał się zrobić stosowny do lego wniosek , k tóry  zapewne p rzej­
dzie jak to się stało przeszłego roku .

— Komissya Izby Deputowanych składa się z P P . D elessert, Lacave-Leplagoe, 
M u re td u  Bord , D um ou, J .L e le b v re ,  Fould , Bignon , Passy i D upin . P . D u- 
mon ma być rapporlerem . W  komissvi tej nie znajduje się żaden członek oppo- 
zycyi francuzkiej zwanćj l a  g a u c h e  d y n a s l i q u e .  Podobnie jak  w Izbie 
Parów  w razie przem ilczenia komissyi o Polszczę, będzie uczyniony szczególny 
wniosek.

— Rzecz godna uwagi iż dzienniki pół urzędow e francuzkie ogłosiły otwarcie 
powód , dla którego żaden z cionków Ambassady rossyjskiej nie b y ł u Dworu 
w dzień nowego roku , podczas składanego powinszowania królowi przez ciało 
dyplom atyczne. Powód ten je s t następujący ; Rząd Francuzki dowiedziawszy si« 
iż Pahlen odebrał rozkaz od Cesarza wyjechać z P ary ża , aby nie znajdow ał się 
u D woru 1 s tyczn ia ; polecił P . P erie r zastępującem u w Petersburgu P. Ba- 
ra n te ,  z a c h o r o w a ć  w dzień S. M ikołaja. P . K isielew z kolei uczuł potrzebę 
zachorowania w dzień nowego roku , i dla tego nie był u Dworu. Musi panować 
wielka anlypatya między tem i dwóma D w oram i, kiedy Francuzka dyplom acja po ­
dobnie się tłóm aczy. D z i e n n i k  R o z p r a w  z d. 6  stycznia radzi rządowi 
francuzkiem u z e r w a ć  stosunki internacyonalne z R ossyą, i potępia jako prze­
ciwną godności F rancy i , tę e tykietalną i dziecinną wojnę.

— Dowiadujemy się iż w projekcie do adressu  komissy Izby P arów , w skutek 
tego w ypuszczona została wzmianka o przyjaznych stosunkach F rancy i z obcemi 
dw oram i.

— K orrespondencya ze Lwowa donosi nam : iż « w tern mieście i jego okolicach 
liczne aresztowania p rzepełn iają więzienia. Zakradł się na nieszczęście w najnie- 
oświeceńszy C yrku ł Saodecki , nierozsądny S t. Siinonizm, i okropności się dzieją 
Takie zepsucie obyczajów że aż zgroza" U nas ź le , i bardzo  źle — naturaln ie 
cała uwaga rządu  o budzona , i najświętsze uczucia i chęci będą uważane za 
zbrodnię. »

Powiadają iż ś. p . H r . M ałachowska zapisała dosyć znaczną sum m ę na p o ­
trzeby E m ig racy i, i że niektórzy z Ziomków mieli ju ż  o trzym ać te zasiłki.

— W yszła z d ruku  mowa J .  K r. Ostrowskiego , miana na obchodzie 29 listo ­
pada : przedaje się w K sięgarni Polskiej po 15 centym ów  exem plarz.

—  W  tejże K sięgarni cena niedawno wydanego tom u Poezyi Bohdana Zales­
kiego je s t Fr. 3.

Zmarli.
— Dnia 31 grudnia 1841 um arł w P aryżu  Ludwik Tom kiewicz. — R edakcja 

D ziennika Narodowego o trzym ała i umieszcza następujący list od jego ojca :
• Strapiony jestem  po śm ierci jedynego syna, którego w dziecinnym wieku wydo­

bywszy z. k r a ju ,  starałem  śię na wygnaniu dać mu p rz jzw oilą  edukacya. Tym 
moim usiłowaniom odpow iedział on z gorliwością, i doszedłszy wieku 25 la l, 
usposobił się w różnych naukach , w taki sposób , iż zadowolnił wszystkich swo­
ich nauczycieli, a nakoniec był mianowany przez M inistra na konduktora dróg  ̂
mostów. W  lej właśnie chwili gdym się począł cieszyć jego upraw ą um ysłu , z*, 
padł na zd row iu , i po ciężkiej chorobie przez trzy miesiące, na dniu 31 grudnia 
zeszłego roku żyć przesta ł. W szakże niemogę przem ilczeć , że w czasie chotoby 
mego syna , niemogac w ystarczyć na opatrzenie wszystkich potrzeb chorego, 
znalazłem opiekuńczą rękę  w niesieniu nieustannej pomocy ze szczodrością 
w osobie Xiężny C za rto ry sk ie j, k tóra do samego zgonu niego syna, wszelkie po­
trzeby zaspokajała. Oświadczam również m oją wdzięczność Szanownym D okto­
rom  Kulawskiemu i Korabiewiczowi , k tórzy bezinteressow noscią swoją z b ra te r­
ską że tak powiem skwapliwoscią nieśli synowi memu pomoc swej sztuki. Xiądz 
Korycki ze swego powołania kapłańską nauką zasilał *yna mego j częstokroć 
przyczyniał się do ulgi w jego  dolegliw ościach. N aoslatek , zamilczeć niem otę 
Ziomków Błotnickiego , Parczewskiego, Rutkowskiego Antoniego, i K orylskiego, 
z których  jed n i przykładali się gorliwie do ulgi w boleściach chorobą złożonego, 
d rudzy  prawdziwie braterską m iłością powodowani , n ieodslępują c g0 na c]lwj|ę 
po zgonie jego nieomieszkali oddać mu chrzfiścianskiej posługi. Tylu dobrodziej­
stwami obarczony nieznajduję środka innego , jak  udać się do Dziennika Naro­
dow ego, w celu objawienia najgłębszej wdzięczności X ię irńe Czai lo ry sk ie j, jako 
też wszystkim wzwyż wspom nionyin Ziomkom , spodziewając się że to moje żą­
danie zechce Redakcya w najbliższym  num erze swego dziennika um ieśc ić ,»

P aryż, 5 stycznia 1842 roku .
T omku wmz,Major.

W  D R U K A R N I B O U R G O G N E  E T  M A R T IN E T , PRZY U L IC Y  JA C O B  , 3 0 .


